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      Dla Scotta, mężczyzny zeSzczęśliwego zakończenia,


      po border terriera włącznie

    

  


  
    
      


      Prolog


      Oxford Street, Londyn


      Nancy ściskała torebkę zorzechami wkarmelu ipatrzyła na lampki tańczące między budynkami po obu stronach Oxford Street, iskrzące się na ciemnym niebie jak złote isrebrne gwiazdy, podczas gdy chodnikami poniżej śpieszyły setki tysięcy przechodniów. Siedziała na górnym poziomie autobusu; cieszyła się, że nie znajduje się wtłumie wdole. Wszyscy poruszali się tak szybko, przepychali się iszturchali. Na przystanku Joel omało się nie zgubił, aż tatuś zaczął krzyczeć, apotem dodał coś, przez co mamusia też się zezłościła.


      Dziewczynka zerknęła na starszego brata, by się upewnić, czy nadal siedzi obok. Joel pozdrawiał tłumy, jakby był królową, tak samo jak kiedy jeździli autobusem wdomu, wBristolu. Twierdził, że trenuje na przyszłość, gdy będzie sławny.


      Nancy zmamusią zajmowały jedno zprzednich siedzeń na piętrze wielkiego czerwonego autobusu, aJoel ztatusiem tłoczyli się po przeciwnej stronie przejścia. Chłopiec przycupnął na samym brzegu; machał ręką iudawał, że spada, za każdym razem, kiedy autobus skręcał.


      Nancy to śmieszyło, ale tatusia nie. Chociaż czekało ich spo­tkanie zMikołajem – punkt kulminacyjny całej serii magicznych wydarzeń – był wzłym humorze. Był wzłym humorze odsamego przyjazdu.


      –Policjant do mnie odmachnął! – zawołał Joel zachwycony. – Patrzcie! Policjant macha!


      Tatuś chwycił go za rękę.


      –Uspokój się! To nie czas ani miejsce na popisy. – Patrząc ponad ozdobioną pomponem czapką syna, spiorunował wzrokiem mamusię. Oczy miał zaczerwienione iniemiłe. – Przeklęty Oxford Circus. WBoże Narodzenie. Obłęd.


      –Jest fantastycznie! – Mamusia przytuliła Nancy. – Zapamiętasz wyprawę do Świętego Mikołaja na całe życie, prawda, Fancy Nancy?


      Dziewczynka kiwnęła głową, nie mogąc oderwać wzroku odzagniewanej twarzy ojca. Kiedy się złościł, zupełnie nie przypominał zwykłego siebie, przez co czuła się wśrodku dziwnie, jak przy obcym człowieku. Zacisnął wargi iwyjął komórkę.


      Nancy ogarnęła nagła panika. Ajeśli Mikołaj pomyśli, że tatuś się gniewa, bo ona iJoel byli niegrzeczni? Uzna, że nie zasługują na prezenty? Aż zaburczało jej wbrzuszku.


      Mamusia nachyliła się, uniosła nausznik jej czapki iszepnęła:


      –Pamiętaj, że zostało ci jeszcze jedno życzenie!


      Ulubiona książka Nancy opowiadała ozaczarowanym kocie spełniającym życzenia. Druga najbardziej ulubiona mówiła omałej dziewczynce ijej mamie, które zwiedzały ciekawe miejsca wLondynie. Zdążyli już zobaczyć Big Bena, wielki diabelski młyn idziesięć czarnych taksówek.


      –Najwyżej trzy życzenia dziennie – wtrącił się tatuś, ale Nancy nie potrzebowała ostrzeżenia. Zbajki okocie wiedziała, że jeśli jest się zachłannym albo samolubnym przy wymyślaniu życzeń, źle się to kończy. Należało bardzo uważać.


      –OBoże, spaaaaaaadam! – wrzasnął Joel dramatycznie.


      –Joel! – Tatuś chwycił go za kaptur. – Zachowuj się albo odpuszczamy sobie Hamleysa iwracamy prosto do domu.


      Panika Nancy rosła. Mikołaj na nich czeka – tak powiedziała mamusia. Co sobie pomyśli, jeśli nie przyjadą, bo Joel jest niegrzeczny?


      Mamusia wychyliła się iprzyciągnęła chłopca na miejsce obok siebie, sadzając Nancy na swoich kolanach, żeby się zmieścił. Otoczyła oboje ramionami, ale Nancy nie potrafiła się ztego cieszyć, kiedy tatuś patrzył rozzłoszczony zdrugiej strony autobusu. Czy poskarży się Mikołajowi? Czy po to wyjął komórkę? Czy właśnie wysyła Mikołajowi esemesa? Zrobiło jej się niedobrze.


      –Uspokój się, Joel. Ty też masz jeszcze jedno życzenie – przypomniała mama. – Co to będzie?


      –Chcę… chcę… – Chłopiec mówił zbyt głośno iludzie zaczęli oglądać się na nich. – CHCĘ…


      Nancy chciała powiedzieć: „Cicho, Joel!”, ale wgłowie miała chaos.


      –Joel! – To był najbardziej przerażający zgłosów tatusia, cichy isyczący.


      Mamusia lekko położyła synowi dłoń na ustach, ale nachyliła się ipocałowała go wpompon na czapce. Zrozpaczona Nancy zobaczyła, że oczy mamy lśnią wilgotnym blaskiem, agdy zamrugała, jej rzęsy pozostawiły na skórze ciemne ślady. Chyba też się martwiła zpowodu Mikołaja.


      Chcę, żeby tatuś sobie poszedł, awtedy ja iJoel, imamusia sami pójdziemy na spotkanie zMikołajem, pomyślała Nancy inatychmiast ogarnęło ją mroczne wrażenie, jakby zrobiła coś bardzo złego.


      Zanim zdążyła cofnąć życzenie ipoprosić ocoś lepszego, autobus zatrzymał się zszarpnięciem ipasażerowie zaczęli podnosić się zmiejsc, blokując przejście wilgotnymi płaszczami oraz torbami pełnymi zakupów, szurając niecierpliwie wstronę schodów. Wautobusie zrobiło się nagle nieprzyjaźnie iwcale nie zabawnie.


      Żołądek dziewczynki wywinął koziołka.


      –Regent Street! – rzucił tatuś iwstał, schylając głowę, żeby nie uderzyć wniski sufit.


      Nancy obejrzała się izobaczyła, że ludzie za nimi wstają, ici dalej także, akiedy znowu spojrzała przed siebie, granatowego płaszcza tatusia nigdzie nie było widać. Tato zniknął! Tylko ściana nieznajomych, pustych twarzy przed nią oraz ciemne, roziskrzone niebo za szybą za jej plecami.


      –Ruchy, ruchy, oboje – popędzała mamusia, sięgając po swoją torebkę, plecak Joela iplecak Nancy zflagą brytyjską, ale dziewczynka tkwiła wmiejscu jak skamieniała. Spełniło się! Tatuś zniknął! Ajeśli autobus ruszy, zanim zdążą wysiąść? Mogą go nigdy nie znaleźć! Zażyczyła sobie, żeby zniknął, itak się stało!


      –Pośpiesz się, Nancy! – Mamusia wyciągnęła rękę, ale mała przecisnęła się obok niej; jej nogi tak bardzo chciały biec, aż się bała, że popędzą same: zbiegną po stopniach autobusu, pozostawiając jej ciało wtyle.


      –Nancy! – zawołała mama, lecz dziewczynka przemykała wśród pasażerów, nie zwracając uwagi na ich okrzyki iburknięcia.


      Jedyne, oczym myślała, to otatusiu; żeby go znaleźć, uwiesić się ujego ręki ipowstrzymać go przed zniknięciem. Nie chciała tego! Tak naprawdę tego nie chciała! Tatuś może powiedzieć Mikołajowi, co chce, tylko niech go nie pochłania ten straszny tłum.


      Nie było go przy schodach. Nie było przy drzwiach. Zniknął. Przecisnęła się obok pasażerów uczepionych żółtych rurek izeskoczyła zestopnia na zatłoczony chodnik. Doleciał ją aromat przypiekanych orzechów, cynamonu iświąt, ale wustach czuła jedynie obrzydliwy smak wymiotów, jak kiedy chorowali oboje zJoelem na grypę.


      Zjej piersi wyrywały się potężne, spazmatyczne szlochy.


      Londyn nie miał wsobie nic magicznego. Przerażał ją. Wszystko zdawało się głośne iobce. Wsklepach było gorąco, apotem lodowato zimno. Jedzenie smakowało inaczej. Atatuś nie wyglądał jak tatuś. Mamusia też zdawała się inna. Nie rozmawiali zesobą; kłócili się orzeczy, októre wdomu nigdy się nie spierali. Nancy chciała, chciała, chciała, żeby byli zpowrotem wBristolu, wewłasnym domu zzielonym kominkiem na końcu ulicy iczarnym kotem wsąsiedztwie. Zatęskniła za tym, by poczuć, jak tatuś trzyma ją za jedną rękę, amamusia za drugą, tak bardzo, że omal się nie rozpłakała. Ale już wykorzystała swoje trzy życzenia. Nie zostało jej ani jedno inie mogła tego naprawić.


      Apotem go zobaczyła: stał wwejściu do sklepu, sprawdzając coś wkomórce.


      Zalała ją nagła ulga. Czy to ona sprowadziła go swoim życzeniem? Czy potrafiła teraz tego dokonać? Czy Londyn słucha jej rozkazów? Zadygotała; myśl wydawała się zbyt wielka, by się pomieścić wjej głowie.


      –Tatusiu! – zawołała irozpłakała się, biegnąc wjego stronę. Jakiś rower skręcił raptownie, rowerzysta zaklął, ale prawie tego nie zauważyła.


      Ojciec podniósł wzrok, kiedy rzuciła się na niego całym ciężarem, izatoczył się odsiły jej uścisku.


      –Uważaj, Nancy – powiedział, ajego głos brzmiał tak znajomo, że przestała zwracać uwagę na wszystko wokół. Wszystko prócz zapachu jego płaszcza idotyku jego ramion.


      –Nie odchodź, tatusiu! – zapłakała. – Nie odchodź!


      –Nie odejdę, Nancy – zapewnił, ale jego głos wydawał się bardzo odległy.

    

  


  
    
      


      Rozdział pierwszy


      Kiedy Patrick otworzył notes zlistą spraw do omówienia podczas mediacji, Caitlin wbiła paznokcie wdłonie. Próbowała sobie przypomnieć, gdzie czytała, że właśnie te drobiazgi, którymi były partner podbił nasze serce, na koniec sprawiają, że mamy ochotę zamordować go widelcem.


      Patrick wciąż był przystojny zwyraźnie zarysowanymi kośćmi policzkowymi igęstymi brązowymi włosami, które rosły szybciej niż jej własne; nadal tryskał energią iwyglądał irytująco świeżo, jak na kogoś rzekomo usychającego ztęsknoty za żoną idziećmi. (Zapewne dzięki temu, że mógł się dobrze wyspać, pomyślała kąśliwie). Nadal pachniał kawą ipłynem po goleniu; jak zwykle uprzejmie otworzył jej cholerne drzwi przed sesją mediacji; nadal nosił przy mankietach spinki wkształcie żelkowych fasolek, które dostał na Boże Narodzenie odJoela iNancy – ale wszystko to przestało się liczyć wobec jego bezustannej, męczącej, doprowadzającej do furii manii kontrolowania wszystkich wokół, którą kiedyś uznała błędnie za staroświecką galanterię.


      Rozwód iseparacja, doszła do wniosku, wydobywają ztakich ludzi to, co najgorsze. Wwiększym nawet stopniu niż małżeństwo.


      –Agdybyśmy tak mogli podliczyć dodatki do przychodów? – Postukał piórem wstronę. – Nie jestem pewien, czy liczby, które podała moja żo… – Jego rysy stężały na mgnienie, odsłaniając nagłą bezbronność, lecz ta chwila zginęła wśród pośpiesznie cytowanych faktów. – Obliczenia, które podała Caitlin, wydają się błędne. Przejrzałem cotygodniowe rachunki za żywność, na przykład, inic się nie zgadza. – Zrobił pauzę. – Dosłownie.


      Caitlin wpatrywała się wkaktusa na biurku mediatorki. Dawniej Patrick uwielbiał ją nazywać swoją żoną; wymawiał te słowa zniemądrym uśmiechem, jakby nie potrafił do końca uwierzyć wewłasne szczęście. Lecz taki właśnie był: jej rycerz wlśniącej zbroi; jedyny kierowca, który zatrzymał się za jej zepsutym renaul­tem na wietrznym poboczu autostrady M25 – już prawie sześć lat temu. Oddychała ciężko wpanice, zwystraszonym wielkookim Joelem wfoteliku na tylnym siedzeniu izkomórką niemogącą złapać sygnału, podczas gdy rozpędzone samochody śmigały obok, wstrząsając jej kruchym wozem. Patrick zapukał wszybę, co powinno ją wystraszyć, ale miał wtwarzy coś tak uczciwego, tak jawną troskę olos kobiety zmałym chłopcem, która znalazła się wtarapatach, że poczuła, iż jest bezpieczna. Wśród ulewnego deszczu poszedł zadzwonić zbudki SOS (miał odpowiedni strój na niepogodę, ona nie) izaczekał znimi na przybycie pomocy drogowej. Caitlin przyłapała się na tym, że gdy reflektory furgonetki Związku Automobilowego przecięły otaczające ciemności, zpoczątku niezgrabnie wsunęła dłoń wrękę Patricka, dziękując bez słów, aon już jej nie wypuścił.


      Apotem – naturalnie po tym, jak kilka pełnych troskliwości randek przerodziło się wczarująco kurtuazyjny związek – zaczął ratować Caitlin na najrozmaitsze sposoby. Potężnie wszystko zabałaganiła. Dom, finanse, własne życie. Dla niego jednak nie istniał tak irytujący problem, by nie dało się go rozwiązać. Nic wich małym domku nie było tak poważnie zepsute, by nie mógł się tym zająć itego nie naprawić. Nienawidził nieporządku, nie znosił niesprawiedliwości; sam wypełniał formularze zwrotu opłat bankowych, gołymi rękami ratował pająki zwanny. Nowoczesny rycerz. Caitlin – samotna matka ze„zmarnowanymi” studiami ikompletnie wyczerpanym zasobem szacunku dla samej siebie – nie posiadała się zeszczęścia, że ktoś jej przybył na odsiecz.


      Lecz właśnie owo metodyczne opanowanie teraz, gdy ich małżeństwo posypało się do tego stopnia, iż nawet on spisał je na straty, przypominało torturę wody. Podczas gdy Patrick mówił, Caitlin zdumiewała się sprawnością, zjaką na użytek mediatorki rozłożył na osobne stosiki przyczyny iprzewiny – niczym elementy ich pierwszej szafy zIkei, by nie zgubić ani jednej śrubki czy podkładki. Garść czynników, które przeważyły szalę tutaj; plik racjonalnych argumentów tam. Zgrabnie, schludnie inieodwołalnie; żadnych lepkich emocji, które mogłyby utrudnić wyciągnięcie wniosków.


      Ina tym polega różnica między nami, dumała Caitlin, gdy tymczasem Patrick skierował laserowy promień swojej uwagi na dodatki do przychodów. Ona podeszła do kwestii separacji tak jak do składania szafy zIkei wczasach przed poznaniem męża: żadnych drobiazgowych konsultacji zfachowymi instrukcjami, tylko rzucenie się na oślep na stojący przed nią problem, czego konsekwencją były ból, bezsilna złość, ana koniec łzy, za które mogła mieć pretensje tylko do siebie. Łzy, wino igodziny spędzone na czytaniu internetowych poradników dotyczących separacji, które równie dobrze mogły być pisane po szwedzku. Najgorsza jednak była podszyta wyrzutami sumienia rozpacz, że przez własną niefrasobliwość zdołała zgubić malutki kluczyk imbusowy do serca Patricka.


      Kiedyś uważał ją za ideał. Teraz ledwie potrafił spojrzeć jej woczy, aszczęśliwy, dający oparcie, bezpieczny związek, za jakim tęskniła całe życie, legł wgruzach.


      Osunęła się niżej na plastikowym krześle. Może po prostu za bardzo się różnili, żeby się udało na dłuższą metę. Nawet wtej chwili, podczas gdy Patrick rozmawiał zmediatorką, wjakimś zakamarku jej mózgu przyczaiła się radość, że nareszcie może wkładać naczynia do zmywarki tak, jak ona uważa za stosowne, izafundować sobie blond pasemko wewłosach, inie znosić jego krytycznych spojrzeń. Poradzi sobie. Radziła sobie wcześniej. Problem polegał na tym, jak nie zniszczyć życia dwojga wplątanych wdramat przerażonych świadków, zasługujących na coś lepszego niż uwikłanie wspór rodziców.


      Myśl ozrobieniu sobie bardzo dyskretnego tatuażu została wjej umyśle wyparta przez wizję wystraszonych buź Joela iNancy; wzdrygnęła się. Ale zpewnością będzie lepiej, jeśli dzieci nie utkną wpułapce między dwojgiem handryczących się dorosłych.


      –Podczas tej pierwszej sesji nie musimy finalizować żadnych decyzji finansowych – oznajmiła Andrea, mediatorka. Jej głos był miły, lecz wyraz twarzy jasno dawał do zrozumienia, że nie zamierza marnować przydzielonej godziny na wkupywanie się wich łaski. – Priorytetem jest wypracowanie porozumienia wsprawie dzieci. Amówimy o… – Zerknęła wdół na notatki. – Joelu, jak widzę, mającym lat dziesięć, iczterolatce Nancy.


      –Wprzyszłym miesiącu skończy cztery ipół roku – poprawiła Caitlin. – Pięć dziesiątego września.


      Uśmiechnęła się do Andrei, która wyglądała na matkę – zrozumie, że tak naprawdę jedynie ten element mediacji ma znaczenie. Nie pieniądze. Nie to, komu przypadnie samochód.


      –Nie mogę uwierzyć, że wewrześniu pójdzie do szkoły! Mój mały łobuziak.


      –Nasz mały łobuziak – podkreślił Patrick iCaitlin skrzyżowała nogi wkostkach, by zmilczeć.


      Owszem, powinna powiedzieć nasz. Wciąż jej wytykał takie rzeczy, dopatrując się złej woli, choć wcale nie zamierzała mu dokuczyć. Lecz przecież to ona dawała dzieciom jeść; rozumiała ich zabawny, wciąż ewoluujący język; potrafiła przewidzieć łzy, zmęczenie, śmiech, głód. To jej życie kręciło się wokół ich snu, wszy, niekończących się pytań oraz nastrojów wahających się odmiłości po złość; nieustannie wyciągniętych rąk. Patrick zawsze wtedy wtrącał zsuchym uśmieszkiem, że on jedynie za nie płaci. Co bardzo skutecznie wprawiało oboje wpodły nastrój.


      –Chcę współuczestniczyć wich wychowaniu – dodał. – Jest dla mnie ważne, by spotykać się znimi jak najczęściej.


      Mimo woli spojrzała na niego zukosa. Pracował tak dużo, że nawet przed rozstaniem praktycznie nie widywał dzieci. Stłumiła pokusę, by go spytać oimiona trzech ulubionych misiów Nancy, wiedząc, że nie potrafiłby ich wymienić. Nie wiedział nawet, że córeczka ustawia je wpewnej kolejności. Zmieniającej się co tydzień.


      –Co? – Zwrócił się do niej iuniósł brwi; zauważyła świeże ślady siwizny wjego ciemnych bakach. – Chcesz powiedzieć, że to też ci się nie podoba? Żeby dzieci widywały nas oboje?


      –Oczywiście, że nie! – Boże, był taki wkurzający. – Dlaczego miałoby mi się to nie podobać, na miłość boską?


      Wpowietrzu wisiało niewypowiedziane oskarżenie. Taka podłość była zupełnie nie wjego stylu. Już mnie nawet nie lubi ani trochę, pomyślała żałośnie. Tak to jest, kiedy ktoś cię wynosi na piedestał; wktórymś momencie zawsze spadniesz.


      –To dobrze, że chcą się państwo podzielić odpowiedzialnością. – Andrea sięgnęła po pióro, żeby to zanotować. – Jak wygląda obecnie państwa sytuacja mieszkaniowa? Caitlin, nadal mieszka pani wrodzinnym domu wBristolu?


      Kiwnęła głową.


      –Tak, jest moją własnością.


      –Ikto teraz robi uszczypliwe uwagi? – odparował Patrick. – Dom jest nasz.


      Nie pozwoliła się sprowokować.


      –Należał do mojej babci, zapisała mi go wtestamencie. Mieszkam wnim, odkąd urodził się Joel. Patrick wprowadził się po naszym ślubie, wyprowadził się wstyczniu. Gdy dostał nową pracę.


      –To nie nowa praca, tylko ta sama winnym miejscu – uściślił.


      Andrea zapisała coś wnotesie.


      –Agdzie, Patricku, pan obecnie mieszka?


      Ha! Śmiało, pomyślała Caitlin. Powiedz jej.


      Nastąpiła krótka pauza, gdy formułował odpowiedź, tak by stawiała go wmożliwie korzystnym świetle.


      –Obecnie szukam czegoś… na początku tego roku zostałem przeniesiony przez moją firmę do Newcastle.


      Pięć poniedziałkowych poranków temu. Caitlin przypomniała sobie, że niedługo walentynki, icoś zapadło się wjej piersi. Zawsze co najmniej tuzin róż ikilka słodkich, czułych liścików włożonych do kieszeni jej płaszcza albo wsuniętych do torebki. Ale nie wtym roku. Już nigdy.


      –Czterysta pięćdziesiąt kilometrów stąd – dodała, by zapełnić bolesną pustkę. – Twoim zdaniem to rozsądne, by Joel iNancy co tydzień odbywali dziewięćsetkilometrową podróż tam izpowrotem?


      –Co? Aty uważasz za rozsądne odmawiać przeprowadzki, kiedy mąż otrzymał szansę na poprawę sytuacji całej rodziny, bo lubisz swój salon?


      Wygłosił to tonem sugerującym, że dotarł do kresu swej cierpliwości, aż dłonie same zacisnęły się jej wpięści.


      Przekręciła się na krześle, by widział jej wściekłość – woczach, jeśli nie wsłowach.


      –Skoro dyskutujemy orozsądku, to nie uważam za rozsądne szukania pracy na drugim końcu kraju, nie informując otym rodziny.


      –Nie szukałem pracy! Zostałem wysłany przez centralę… wramach zwykłych obowiązków! – Wyrzucił ręce wgórę. – Co miałem zrobić? Powiedzieć, że nie pojadę, bo mojej żonie bardziej zależy na oryginalnym kominku niż na mnie? To tak nie działa, Caitlin. Nie zawsze ma się wybór.


      Zagryzła wargę. Nie chodziło jedynie okominek, wiedział otym. Choć wpewnym sensie też. To przy tym kominku babcia pomagała jej składać na nowo strzaskany świat, kiedy po studiach wszystko się posypało; to przy nim wykarmiła oboje dzieci iobserwowała Patricka, gdy wpatrywał się wbuzię śpiącej Nancy wstrząśnięty siłą własnej miłości. Przy szczapach płonących wpalenisku czuła się bezpieczna iszczęśliwa. Tak jak kiedyś przy Patricku. Iowszem, nie chciała go porzucać. To nie był główny powód, lecz ostatnia kropla. Symboliczna kropla.


      Spojrzała znowu na Andreę zdecydowana ocalić godność.


      –Fakt, że nie musimy spłacać kredytu hipotecznego, ma dla nas wielkie znaczenie finansowe. Dzieci mają własne pokoje. Joel chodzi do świetnej szkoły, Nancy też ją zacznie wewrześniu, awpobliżu znajduje się plac zabaw. Imam niedaleko do pracy, bo ja też pracuję, chociaż nie zarabiam tak dobrze jak Patrick i…


      Zmusiła się, żeby powiedzieć szczerą prawdę, skoro Patrick, jak się zdawało, nie chciał jej słyszeć.


      –Nie czułam, że nasz związek przetrwa to posunięcie. Ledwie zesobą rozmawialiśmy. Nie chcę wyrywać stąd dzieci jedynie po to, by przywieźć zpowrotem.


      Utkwił wniej przenikliwe, przenikające do wnętrza czaszki spojrzenie. Sprawiające, że miała ochotę paplać, co jej ślina na język przyniesie, żeby tylko przestał… patrzeć.


      –Itylko ztego jednego powodu nie chciałaś opuścić Bristolu? Odpowiedz szczerze.


      Zbita ztropu podniosła na niego wzrok.


      –Szczerze nie mam pojęcia, oco ci chodzi.


      Nie pierwszy raz rzucał podobną uwagę, nie tłumacząc, oco chodzi. Próbowała się dopytać, lecz wykręcał się ododpowiedzi, jakby powinna była wiedzieć. Okej, odjakiegoś czasu nie układało im się najlepiej. Wszyscy niewyspani, przepracowani icierpiący na niedobór seksu rodzice stają się drażliwi iopryskliwi. Lecz „nie najlepiej” gdzieś po drodze stężało wkamienne milczenie. Miłość nie ulotniła się zupełnie: wpoczątkach grudnia udało im się wyrwać do miasta zokazji urodzin Caitlin ibyło tak, jakby oboje przypomnieli sobie, czemu się wsobie zakochali. Caitlin wbiła się wcętkowaną spódnicę zpełnego koła; Patrick wrócił zpracy wcześniej ipierwszy raz odmiesięcy wsunął dłoń wjej rękę, gdy wędrowali piechotą do centrum. Zauważyła swoje odbicie wszybie: ciemne kręcone włosy, szkarłatne wargi; wystrzałowa laska otalii jak osa na randce zprzystojniakiem – izrobiło się jej lekko na sercu, jakby doczepiono do niego milion balonów. Wpubie po kilku cydrach igodnej Comedy Store parodii szkolnej sztuki Joela wjej wykonaniu Patrick śmiał się tak jak kiedyś. Wydawał się dziesięć lat młodszy iszczęśliwszy. Wracali do domu bez pośpiechu, nie odbierając telefonów odopiekunki; pod lampą uliczną Caitlin przyciągnęła go do siebie ipocałowała. Dzięki Bogu, pomyślała zulgą, gdy wsunął ramię pod jej zimową kurtkę, objął ją wtalii iprzygarnął do siebie, wszystko będzie dobrze.


      Tymczasem kolejny tydzień był koszmarny. Przyszła spóźniona zcotygodniowych zajęć zumby, co zawsze go denerwowało, przez co zkolei ona zaczynała się irytować – on się niepokoił, gdy wracała samotnie wciemne noce, aona nienawidziła poczucia, że jest „monitorowana”. Joel złapał wszy; suszarka się zepsuła, agwarancja przepadła, bo Caitlin zapomniała ją zarejestrować. Potem szef Patricka zadzwonił wsprawie pracy. Zaczęli dyskutować. Najpierw uprzejmie, potem – gdy Joel iNancy leżeli już włóżkach poza zasięgiem słuchu – dyskusja stała się dość ostra. Gdy jechali zdzieciakami do Londynu wramach bożonarodzeniowej niespodzianki, każde znich powiedziało trochę za dużo, azarazem za mało. Nie kłócili się już: gorzej, milczeli. Ceglany mur urazy wyrósł zobu stron. Gdy Patrick ponownie wrócił do tematu, Caitlin uświadomiła sobie, że nie usłyszał ani jednego zprzytoczonych przez nią argumentów – albo je zlekceważył.


      Kiedy nieco później, po Nowym Roku, oświadczył, że musi podjąć decyzję, Caitlin – zaskoczona między napadem złości Nancy aplecakiem Joela – wypaliła coś wguście, by postawił na pierwszym miejscu pracę, skoro itak zamierza to uczynić. Wciąż rzucał jej posępne spojrzenia mówiące „podpadłaś mi”, aona naprawdę nie miała pojęcia, czym się naraziła. Poza tym, że nie była idealną kobietą, za jaką zawsze chciał ją uważać.


      Wstyd zalał ją falą.


      –Caitlin? – ponagliła Andrea. – Wyglądasz, jakbyś chciała coś powiedzieć. Oopiece naprzemiennej?


      Spróbowała się skupić na tym, co najważniejsze wtej chwili.


      –Nie chcę, by Joel iNancy odnieśli wrażenie, że to ich wina… nie chcemy, żeby sytuacja odbiła się na nich bardziej, niż to nieuniknione. Joel jest… No cóż, nie pamięta swojego biologicznego ojca, bo on nigdy nie był obecny wjego życiu… – urwała, ponieważ nawet po dziesięciu latach nie potrafiła tego zgrabnie wyjaśnić.


      Patrick skwapliwie wykorzystał sposobność.


      –Joel nazywa mnie „tatą”, odkąd skończył cztery lata. Mam nadzieję, że uważa mnie za swojego ojca. Ja zawsze kochałem jego iNancy dokładnie tak samo. Dokładnie tak samo.


      –Oczywiście, że tak.


      Oczami duszy Caitlin zobaczyła tamtą chwilę na hałaśliwej autostradzie, kiedy wyjął płaczącego Joela zfotelika, by go przenieść do wozu pomocy drogowej, iłzy chłopca obeschły natychmiast. Iwówczas zrozumiała. IJoel też. Oto dobry mężczyzna; nie jest już sama. Ajednak zmienił zdanie. Nie wodniesieniu do Joela czy Nancy, lecz wodniesieniu do niej. Do nich.


      –Nie ulega wątpliwości, że obojgu państwu bardzo zależy na ich szczęściu. – Ton Andrei brzmiał pojednawczo. – To doskonały początek. Poszukajmy więc neutralnego terenu na weekendy. Czy dzieci mają dziadków, którzy chętnie wystąpią wroli gospodarzy?


      –Niestety; mój ojciec zmarł, kiedy byłem zupełnie mały, amatka jest wdomu opieki. – Wrażliwy Patrick zniknął, na posterunek wrócił menedżer. Caitlin sięgnęła po wystygłą kawę, żałując, że to nie jest coś mocniejszego.


      Jak tylko dotrę do domu, wypiję kieliszek bardzo zimnego, bardzo dobrego wina, pomyślała. Ślina napłynęła jej do ust na samą myśl. Jak tylko Joel się położy. Nie było już wpobliżu Patricka wzdychającego zdezaprobatą na widok butelki.


      –Caitlin?


      –Moi rodzice mieszkają na północy Londynu.


      –Okej. – Andrea zwróciła się znowu do Patricka. – Jacyś inni krewni? Ciotki, wujkowie? Może rodzice chrzestni? Przyjaciele rodziny?


      Caitlin zezdziwieniem usłyszała, jak Patrick odchrząkuje imówi:


      –Właśnie chciałem zaproponować moją siostrę. Mieszka wLonghampton… to nie za daleko na weekendowy wypad. Nieco ponad sto kilometrów.


      –Eva? – Zabrzmiało to dramatyczniej, niż Caitlin chciała, ale co tam. Eva?


      –Owszem, Eva. – Wydawał się zaskoczony. – Skąd ta reakcja?


      –Stąd, że ta biedna kobieta niedawno owdowiała! – Potrafił być niewyobrażalnie tępy, jeśli chodzi oemocjonalne potrzeby innych ludzi. – Poważnie uważasz wysyłanie Joela iNancy do kogoś, kto wciąż jest wżałobie, za właściwe dla którejkolwiek zestron?


      –Odśmierci Micka minęły dwa lata – zauważył trzeźwo. – Aona nie należy do osób, które spędzają resztę życia, chodząc wczerni iodmawiając kontaktów zeświatem.


      –Skąd możemy wiedzieć? Nigdy się znią nie spotykamy.


      Naprawdę dwa lata? Au. Ostatni raz widzieli Evę na pogrzebie Micka. Caitlin szczerze zamierzała regularnie odwiedzać szwagierkę, ale całe miesiące znikały jej wśród kinderbalów, zakupów iogarniania najpilniejszych domowych spraw, aEva często wyjeżdżała na wakacje. Zresztą nie należała do ludzi, do których Caitlin mogłaby tak po prostu zadzwonić. Uosabiała to wszystko, czym Caitlin nie była. Prowadziła własną firmę. Obracała się wśród celebrytów. Miała dwa psy oraz zero rodziny izdawało się, że całkowicie jej to odpowiada. Caitlin nigdy nie wiedziała, oczym znią rozmawiać, więc ich konwersacje zawsze się kończyły na uprzejmych rozważaniach opogodzie.


      Iten niesamowity dom. Nawet teraz na samo wspomnienie poczuła się zaniedbana.


      –Trudno też powiedzieć, by miała warunki do przyjmowania dzieci, prawda? Jej dom jest cały wbieli. Białe sofy, białe dywany, białe… wszystko.


      Iszkło. Gdzie spojrzeć, szkło – bez najmniejszej plamki. Piękne, lecz mało atrakcyjne dla parki tryskających energią maluchów.


      –Nie rozumiem, co tu mają do rzeczy dywany. – Patrick pokręcił głową, jakby zachowywała się irracjonalnie. – To ich ciotka. Należy do rodziny. Zpewnością zechce nam pomóc.


      Caitlin rzuciła, widząc wtym szansę:


      –Pytałeś ją chociaż?


      Jego twarz drgnęła.


      –Owszem.


      –Wcale nie.


      Wmieszała się Andrea:


      –No tak, nie powinniśmy podejmować ostatecznych decyzji, póki się nie upewnimy, że mają szansę realizacji.


      –Moja siostra okazuje wielkie wsparcie wtym bolesnym dla wszystkich okresie – oznajmił Patrick iCaitlin wiedziała, że improwizuje wlocie, bo potrafił wygłaszać takie puste, menedżerskie kazania przez sen. Ogromnie by się zdziwiła, gdyby wogóle kontaktował się zEvą odobowiązkowego bożonarodzeniowego telefonu zżyczeniami.


      Kolejna myśl poruszyła jej wyobraźnię.


      –Apsy?


      –Co znimi? – Obrócił się na krześle.


      –Jeśli nie przywykły do dzieci, mogą wykazywać zachowania terytorialne. Czyta się ostrasznych wypadkach, kiedy zwierzęta nienawykłe do maluchów nagle stają się agresywne. Nawet te miłe.


      Wtakiej właśnie sytuacji pewien jack russell wyszarpał niewielki, ale wrażliwy kawałek ciała złydki Caitlin, gdy była dziec­kiem. Odtamtej pory zwielką nieufnością traktowała nawet rzekomo łagodne osobniki. Myśl oJoelu starającym się wciągnąć niezbyt zachwyconych ulubieńców Evy do zaimprowizowanej zabawy wmusical albo oNancy próbującej je przytulić zbyt mocno, niczym ustawione wrządku pluszaki… Dreszcz przebiegł jej po skórze.


      –Jakiej rasy psy ma pańska siostra? – spytała Andrea spokojnie.


      –Mopsy. Parę tłustych mopsów, na miłość boską, nie wściek­łych rottweilerów. Jeśli już, to one będą się bały, żeby Joel na nich nie usiadł.


      –Czemu zawsze bagatelizujesz moje obawy? – rzuciła Caitlin ostro.


      –Nie bagatelizuję! Po prostu nie rozumiem, czemu się skupiasz na nieistotnych drobiazgach, ignorując poważniejsze sprawy. Co masz przeciwko temu, żeby dzieci zostawały uEvy?


      Iznowu to spojrzenie. Oskarżające, zranione.


      Pokręciła głową; poczucie klęski zamknęło jej usta. Nie miała nic przeciwko. Prócz jednej rzeczy: Nie chcę, żebyś zabierał mi dzieci.


      Usta Patricka zacisnęły się wcienką kreskę.


      –Poza tym zyskujesz wolny weekend. Czy nie tego chciałaś? Ciągle się skarżyłaś, że zupełnie nie masz dla siebie czasu. Przestrzeni. Zdecyduj się wreszcie.


      Och, już pamiętam, czemu zdecydowaliśmy się na separację, pomyślała, zaciskając pięści. Teraz już pamiętam.


      Andrea pchnęła pudełko chusteczek higienicznych po blacie; Caitlin uświadomiła sobie, że sprawia wrażenie, jakby się chciała rozpłakać.


      –Może mogłaby tam pani pojechać zdziećmi przed pierwszym weekendem zPatrickiem? Dzięki temu Joelowi iNancy sytuacja wydałaby się bardziej naturalna, apani mogłaby się upewnić co do niezbędnych zmian.


      –Ja też powinienem być obecny – stwierdził Patrick.


      –Oczywiście. – Andrea wyglądała na zmęczoną.


      Jakie to wyczerpujące, pomyślała Caitlin, godzina za cholerną godziną wysłuchiwać par awanturujących się niczym przedszkolaki onajwiększy kawałek ciasta.


      –Jest kwestią absolutnie kluczową, by wizyty stały się dla Nancy iJoela pozytywnym, podnoszącym na duchu doświadczeniem.


      –Jesteś wstanie to zaakceptować? – Patrick spojrzał na nią, unosząc brwi.


      Wydawało się, że wszystkie rozmowy znim tak się kończą. Jakby była wleczona przez pociąg, do którego początkowo zamierzała wsiąść. Kiedy on się tak zmienił? – dumała. Czy ten nowy mężczyzna wyjąłby szlochającego malucha zzepsutego samochodu? Czy na pierwszą randkę oprócz tulipanów przyniósłby wprezencie kable do akumulatora, kanister ropy itrójkąt ostrzegawczy?


      Andrea patrzyła na nią. Caitlin wzięła się wgarść. Może Eva wogóle się nie zgodzi. Pewnie nie zechce, by Joel iNancy przewracali do góry nogami jej nieskazitelny, wyłożony białą wykładziną dom. Może nawet już tam nie mieszka. Może przeniosła się do drugiej siedziby Micka, gdziekolwiek się znajdowała… wProwansji czy wSaint-Tropez. Gdzieś, gdzie wszyscy noszą płócienne kostiumy, popijają dżin ztonikiem iznają Cliffa Richarda.


      –Wporządku – oznajmiła. – Zadzwoń do Evy ispytaj, czy ma wolny weekend na spotkanie znami.


      –Zrobię to dzisiaj po południu – zapewnił. – Potem się zastanowimy, co dalej.


      –Wspaniale! – Wgłosie Andrei brzmiała ulga. – Zatem mamy jedną pozytywną decyzję, którą możemy wynieść zdzisiejszej sesji. Dobra robota.


      –Może zdążymy omówić kilka kwestii dotyczących miesięcznego budżetu, októrych wspomniałem? – spytał Patrick. – Skoro jestem na miejscu.


      Caitlin podniosła wzrok na zegar. Zostało tylko pięć minut. Zdawało jej się, jakby tkwili wtym miejscu wiele godzin.


      –Nie – odparła Andrea stanowczo. – Zakończmy na pozytywnej nucie.
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